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fi*ozuań9 11 września. W ciągu bieżącego lata wyszła 
druku w Paryżu broszura pod tytułem: Michał Bakunin 
odezwajego do przyjaciół rosyjskich ipolskich, 
przez Litwina. Minęło już wprawdzie parę miesięcy od 
czasu jćj publikacyi, a parę miesięcy w dzisiejszych czasach wy- 
jtarcza nieraz do odjęcia wszelkiego doraźnego interesu przy­
godnym pismom politycznym; głos jednak Bakunina tak nie­
poślednią odgrywa rolę w obecnych polsko-rosyjskich nurtowa- 

u)Biach ducha, a odpowiedź Litwina, którą mamy przed sobą 
‘ tak jest trafna, z takim politycznym taktem i talentem pisar­

skim ułożona, że cała ta broszura długo jeszcze na czasie bę­
dzie i wcale dziś nie zapóźno, by ją najmocniej polecić uwadze 
rozwadze wszystkich tych, co się wzajemnym stosunkiem pol­

skich i rosyjskich stronnictw skrajnych interesują, mianowicie
iaś Litwinów i Rusinów.

Wiadoma jest mniej więcćj z treści czytelnikom naszym 
«lezwa Bakunina, wydana w początku roku bieżącego z Lon- 

m dyiiu do rosyjskich i polskich przyjaciół. Rosyjski rewolucyo- 
J “ »¡sta wyrzekając się całćj przeszłości, woła o Rosyą włościań­

ską, ze spoiną własnością ziemi; ta spólna własność ma być 
jjbże przeznaczeniem i misyą całćj Słowiańszczyzny a więc 

i Polski, bo tylko chłopską Polska jest wedle niego możebną. 
i Chcąc jednak po swojemu wymierzyć Polsce sprawiedliwość 

-i ¡wskrzesić ją, rozumie przez Polskę mnićj więcćj tylko dzisiej­
szą Kongresówkę; Litwa i Ruś mają się same oświadczyć, do 
kogo należeć pragną: doRosyi, do Polski, czy do siebie. Hasłem 
iiowćj epoki ma być: „Zemla i wolia!“, a drogą do nićj, jak się 

«jlidaje, zgliszcza, kałuże krwi i topory.
Autor odpowiedzi na tę odezwę, sam niegdyś więzień, wy­

gnaniec syberyjski i sołdat orenburski, nie odprawia Bakunina 
j., Iffiorstkićm: Idź precz Moskalu 1, ale nastroiwszy wstęp swój na 
16 i ton szczerej sympatyi dla spólmęczenników rosyjskich, dla da­

wnego Polski przyjaciela, Bakunina i dla pobratymczego naro­
du, spokojnie i zwycięsko objaśnia i zbija grube błędy, leżące 

Orfaadnie myśli a naw’et w słowach odezwy Bakuninowćj. Po- 
W stawiony przez Bakunina programat (wywodzi autor) jest dla 

0 Rosyi niebespieczny, bo niesprawiedliwy i namiętnościom cie- 
_mnych tłumów schlebiający; dla Polski zaś jest on zupełnie 

j~ niemożebny, bo sprzeciwia się jćj duchowi i odwiecznym naro- 
alidowym tradycyom. Niechaj wreszcie naród rosyjski zaprowa­

dza u siebie komunizm, toporem się dorębując do tego swego 
ideału, jeźli go za dobry i pożądany sobie, a drogę doń za słu- 

2 K aną i skuteczną uważa; ale jakićmże prawem chce Bakunin 
""" Polsce rosyjski swój program narzucać, Polsce, która całkiem 

odmienne przeszedłszy dzieje, całkiem innym przejęta duchem 
i przez różną zupełnie zamieszkana ludność, tego wszystkiego 
ani pragnie, ani potrzebuje, owszem najmocnićj od siebie od­
pycha? Jakżeż Bakunin, który zaczyna od potępienia rozbioru 
Polski jako zbrodni ciążącćj śmiertelną zmorą na Rosyi, może 
zaraz potćin pytać z obawą: Ależ może Polska nie poprzesta­
nie na Kongresówce i zechce sięgać po Ruś i Litwę? „Baku­
nin“, powiada autor, „narzucając nam swą ideę społeczną, je­
szcze na nowo ćwiertuje Polskę, i zdaje mu się to rzeczą tak 
latiiralną i sprawiedliwą, że tylko w imię nieszczęść naszych 
i przez wzgląd na nie gotów nam jest przebaczyć, jeźli dobro-

11 Wolnie, od razu, tego nieuniknionego rozbioru nie podpiszemy 
sami.“ Litwin w imieniu całej przemawiający tu Polski, a cała 
niewątpliwie mu przyklaśnie, kończy wołając: „Bóg i ojczyzna, 

nasze hasłb 1.... Z Galilejczykiem zawsze w końcu zwycię^ 
lymy

To cośmy tu ż broszury przywiedli jest tylko suchćm, naj- 
ogólniejszćm streszczeniem ciągu jćj myśli. Pełno tam jednak 
rzeczy wybornych, ciekawych, jasno rozprowadzonych, trafnie 
i pięknie powiedzianych. Jeźli nie do rosyjskiego, trafią one 
1 pewnością do każdego polskiego uczucia i przekonania, z wy­
jątkiem może smutnych tych młodocianych odrośli, co od pnia 
tradycyi i ducha narodowego oderwane i zaszczepione dziś na 
dziczce doktryn rewolucyonistów rosyjskich, tak jak wczoraj 

ie' tyły szczepione na doktrynach francuskich, angielskich i wło­
skich radykałów, wydają bękarcie jakieś owoce, dla polskiego 
Podniebienia niesmaczne a niepożywne dla polskiego żołądka. 
Dla tego raz jeszcze najmocnićj polecamy wspomnianą u wstę 
fu broszurę uwadze polskich polityków, obywateli i młodocia­
nych statystów, mianowicie nad Wisłą, Niemnem, Bugiem,

jU Dżwiną i Dnieprem.

4, Gazety pruskie a mianowicie berlińskie niedośćjużże 
¡¡j'°rzeczach polskich podają wiadomości, rozumowania i wnio 
Si) nacechowane najgorszą żłą wiarą, aż do niedorzeczności 
^posuniętą nieznajomością rzeczy, lub najnieprzyjaźniejszą sofi- 
" S’ką, ale lubują się nadto, w tym dziale polityki swojćj, w ja- 

tichś mistyfikacyach, których sensu i iutencyi dopatrzeć nieraz 
trudno.

■j- Owa świeża olbrzymia miśtyfikacya o nowym na Wielo- 
Wskiego zamachu za pomocą listu zatrutego, obiegła całą 

gst^uropę, a nawet znalazła w paryskićj Presse z bardzo po-
-- ’ ażną miną spisane potwierdzenie, oparte niby na listach war- 

lOJ'l w^^Eh, które redakeya francuskićj gazety jakoby odebrała. 
i2ś j- kto wie może przecież, że źródłem tćj mistyfikacyi był 

'-t zamieszczony w ministeryalnym pruskim organie, w Stern 
. .eGung, a źródłem znów tego listu Poznań. Miśtyfikacya 

ograniczała się jednak na roztrąbieniu bajki po całym świe- 
je: uczony świat berliński wciągnięty w nią został. Chemicy 

oksylogowie pierwszorzędni, zaczęli w dziennikach się spie- 
t c Uad tćm dla nauki całkiem nowćrn zjawiskiem, że exbala- 
ie zaschłego atramentu jadowitego, mogą wywołać sympto-

sff nie I

maty otrucia. VolksZeitung zamieściła nawet do^ć ob­
szerny list chemiczny w tym względzie, dowodzący, że cała 
wiadomość jest dla nauki albo najśmieszniejszą niedorzeczno­
ścią, albo tćż najważniejszćm, najniesłychańszćm nowćrn od­
kryciem, o którego bliższe szczegóły wszyscy chemicy proszą 
i wołają. Kiedy się już dowoli natrąbiono i naspierano, poka­
zuje się naraz, że cała historya była wymysłem w świat pu­
szczonym przez Stern Zeitung i że jeźli margrabia Wielo­
polski dostał zawrotu głowy, co zdaje się wątpliwości nie 
ulegać, to go dostał z całkiem innych powodów. Byle tylko 
ten zawrót nie chciał być chronicznym! Pytanie teraz, jaki 
właściwie był cel wymysłu, jaka myśl tajna jego fabrykantów? 
Rozstrzygać nie śmiemy, lubo się pół na pół domyślamy.

Ale czego się zgoła niedomyślamy, to celu i właściwego 
źródła mistyfikacyi następującćj. Ostatni numer berlińskićj 
KreuzZeitung zamieszcza między innemi list z Poznania. 
Całą treścią tego listu jest wiadomość, że król raczył uwolnić 
od dalszćj kary adwokata Kradthofera, inaczćj Krotoskiego, 
skazanego za zdradę stanu na 15 lat więzienia w domu kary 
i poprawy! Korespondent dodaje poważnie, że ułaskawiony 
Krauthofer odsiedział dopiero 5 lat z owych 15! Oczywiście 
niemieccy czytelnicy feodalnego dziennika, nieprzypuszczając 
iżby tenże mógł sobie tak niewczesnych pozwalać żartów lub 
łgać tak bezczelnie, zaczną różne na tśj nowinie budować wnio­
ski Cóż wszelako ma na nią powiedzieć czytelnik polski, który 
wie, że adwokat Krauthofer, inaczćj Krotoski, od wielu już lat 
nie żyje, i że za życia swego ani był skazany na 15 lat więzie­
nia, ani tćż 5 lat w nićm nie siedział? Zaiste przenikliwość 
i mądrość nasza nie starczy, żeby dociec prawdziwego: c u i b o- 
no, w tćj mistyfikacyi.

— Dziś w południe z polecenia król, prezydenta policyi p. 
Baerensprunga król, komisaiz policyi w asystencyi osoby ubra- 
-nćj po cywilnemu przybył do biura redakcyi naszćj, z rozkazem 
piśmiennym prezydenta policyi p. Baerensprunga, żądając przed­
łożenia rękopisu do inseratu zamieszczonego przed kilku dnia­
mi pod nrem 2696, podania i udowodnienia jego autora, z za­
grożeniem w razie przeciwnym rewizyą i zabraniem papierów. 
Po złożeniu żądanych dowodów obadwaj urzędnicy się oddalili.

N. Pan raczył mianować seniorem honorowym krzyża że­
laznego drugićj klasy z stanu oficerskiego, rotmistrza pozasłu­
żbowego i szambelana Alvenslebena na Redekmie w drugim 
powiecie Jerichowskim.

Berlin, 10 września. Izba panów odbyła dziś 18 swe ple­
narne posiedzenie. Marszałek zawiadomił izbę o łaskawćm 
przyjęciu deputacyi izby, która N. Panu i księciu następcy 
tronu złożyła powinszowania izby z powodu urodzenia się naj­
młodszego książęcego niemowlęcia. Na posiedzeniu znajdo­
wało się tylko 60 członków, właśnie tylu ilu konieczną jest, 
ażeby izba uchwały wydawać a zatćm w ogóle obradować mo­
gła. Izba przyjęła prawie bez rozpraw projekt tyczący się 
przesyłania zapozwów sądowych przez pocztę, natomiast pro­
jekt tyczący się zniesienia opłaty za wręczanie listów osobom 
w miejscu stacyi pocztowćj mieszkającym, długie wywołał 
rosprawy.

— Posłowie 8tavenhagen, Sybel i Twesten przygotowują 
na posiedzenie plenarne poprawkę do budżetu wojskowego ną 
rok 1862, wedle którćj oddzielone przez komisyą budżetową 
wydatki na koszta reorganizacyi przyzwolone być inają jako 
ekstraordynaryum na dalsze prowizoryczne utrzymanie obe- 
cnćj organizacyi armii, z wyjątkiem 223,435 tal., które jeszcze 
w tym roku od budżetu odciągnięte być powinny; wnioskoda­
wcy wychodzą z tćj zasady, że „aż do przyszłćj zimy, w którym 
to czasie dopiero prawo w tćj mierze przez trzy czynniki osta­
tecznie ustanowione być może, obecną organizacyą armii tym­
czasem utrzymać należy;“ na ostatnie zaś trzy miesiące tego 
roku powinno się tylko odciągnąć niektóre małe pozycye, któ­
rych suma powyżćj podaną ilość wynosi.

Frakcya lewego centrum, jak słychać z dobrego źródła, 
postanowiła wszystkiemi głosami przeciwko 3 już w niedzielę 
dnia 7 b. m. przyjąć projekt komisyi budżetowćj, a zatćm 
skreślenie całćj sumy na reorganizacyą wojska żądanćj.

— Chrzciny w dniu 14 z. m. urodzonego syna księcia na­
stępcy tronu odbędą się w sobotę dnia 13 b. m. o godzinie 1 
z południa w nowym pałacu pod Poczdamem.

— W zeszłą sobotę odbyła się wspólna wieczerza oby­
dwóch wielkich stronnictw izby poselskićj,na którą także i mar­
szałka izby, p. Grabowa, zaproszono. Pomiędzy gośćmi znaj­
dował się również były członek pruskiego zgromadzenia naro­
dowego z r. 1848, znany dr. Jan Jacoby z Królewca, który 
przejeżdżając do Szwajcaryi celem wzięcia tam udziału w po­
święceniu pomnika Henrykowi Simonowi, od kilku dni tu bawi.

— Tutejsza B. u. Handls Z tg. pisze: „Już od dawnego 
czasu rospowszechniane pogłoski o pożałowania godnym stanie 
umysłu królowej Wiktoryi otrzymały od podróży królowćj do 
Niemiec smutne potwierdzenie. Już kiedy królowa w Osten­
dzie wylądowała, rozpowszechniło się w Brukseli mniemanie, 
że prawdopodobnie przez unużenie w podróży stan umysłu 
królowćj jeszcze więcćj ucierpiał. Nieszczęśliwą tę księżnę nie 
można było mianowicie żadnemi namowami skłonić do opu­
szczenia okrętu, i tak przemocą na ląd ją wysadzono.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 września. W gubernii radomskićj z wyjąt­

kiem miast Radomia i Kielec, zniesiono z rozkazu w. księcia 
stan wojenny.

Pińsk, 28 sierpnia. Korespondent Gaz. Polsk. taki kre­
śli obraz mista Pińska i tutejszych stosunków: Fizyonomia piń­
ska bardzo skromniuchna tu, oprócz imponujących murów ko­
ścioła i klasztoru pojezuickiego, oprócz trzech innych mniej­
szych kościołów i pięknego gmachu gimnazyahiego, oraz kilku 
domów murowanych, jest to sobie miasteczko żydowskie: ja­
kich pełno na naszćj ubogićj Litwie. Czarne, brudne, zalu­
dnione przeważnie elementem żydowskim; a jeśliś czasem zaj­
rzał do miasta w dniach sabatu, to puste i jak grób smutne. 
Miasteczko samo ożywia się raz tylko do roku w czasie kon­
traktów śto Jańskich, gdzie cała arystokracya i eleganeya po­
wiatowa zapełnia eleganckie mieszkanka wszystkich zajaz­
dów na tak zwanćj ulicy Wielkićj (która nawiasem mówiąc tak 
jest długa, jak jeden gmach teatralny w Warszawie, a o wiele 
od niego węższa...) porobi wszystkie interesy i sprawunki w cią­
gu dni kilku i znowu na rok cały osamotni miasto. Chcąc 
wszakże jakąśkolwiek odszukać cechę odróżniającą Pińsk od 
innych miasteczek naszych, to chyba powiedzieć można, że on 
posiada na środku ulicy Wielkićj pas bruku, który jednak nie 
przeszkadza wcale dusić się od kurzu w czasie dni pogodnych 
a walać błotem nogi przechodniów w czasie słoty. Co do mnie, 
spędziwszy tu dni kilka wśród ciągłych deszczkw, miałem przy­
jemność widzieć tę ostatnią charakterystykę Pińska i tańcować 
dziwnego rodzaju galopadę po oryginalnych trotuarach miasta: 
trotuary te składają się z desek dawno pognitych i połama­
nych, a skoro namokną, zdają się być nie tyle dla wygody mie­
szkańców : gdyż za każdym krokiem nieświadomy przechodzeń 
zapadać musi do jam pod deskami się znajdujących i co chwila 
wydobywać z nich w pośród śmiechu i gwaru dziatwy izrael- 
skićj, wielce uradowąnćj z widoku, że są przecie ludzie na świę­
cie, co nie umieją skakać po trotuarach pińskich.

A jednak czemuż tą lichą i brudną mieściną tak interesu­
ją się wszyscy? Czemu G. P. poświęciła jćj szereg wstępnych 
artykułów? Oto wyjdźcie z tćj ulicy Wielkićj na brzeg, spo­
strzeżecie tam jak okiem zasięgnąć nizinę, łozą, sitowiem i tra­
wą zarosłą; a pod samćm miastem, przy cembrowanym brzegu, 
składy beczek, pak, paczek i worów, las masztów na rozmaitćj 
wielkości i nazwie statkach: berlinach, berlinkach, barkach, 
półbarkach, czajkach, czasem na parostatkach, wreszcie na 
mnóstwie mniejszych łodzi, noszących nazwę szuhalei, obijani- 
ków, dębów, czołków, pławiczek etc. Spojrzyjcie na ten ruch 
handlowy, co dokoła tu panuje, a zrozumiecie dla czego mia­
steczku temu, ośmiewanemu dotąd tradycyonalnie, znanemu 
z błot a także z mnogości komarów, których nazywają słowi­
kami pińskiemi, świetna odkrywa się przyszłość. Ludzi myśli 
i pracy społecznćj oddanych, te słowiki pińskie, nie odstraszy­
ły wcale od badań tćj miejscowości dziwnćj, nudnćj tylko na 
pozór, a jednak wielkiego znaczenia w ekonomii społecznćj: 
Kontrym, Śniadecki młody, I. J. Kraszewski poświęcali się jćj 
badaniom; ale myśl zrozumienia ważności topograficznej pió- 
szczyzny, odszukujemy w dziejach naszych pod r. 1635. *) 
w którym to roku rzucono po raz pierwszy pomysł kanaliza- 
cyi Polesia, a tylko za czasów Stanisława Augusta, rozwinięto 
myśl pierwotną, która się przynależy XVII stuleciu.

Wspomnienia owe, mimowolnie nasunęły się pamięci mo- 
jćj, kiedym raz wśród deszczu, przeszedłszy po owćj ironicznie 
Wielkićj ulicy, i odbywszy niewprawną galopadę po chodnikach 
pińskich, zasiadł w mieszkanku mojćm: ten ruchliwy, różnoli- 
cy brzeg piński wskazuje, że to jest główna arterya bogactwa 
narodowego, a tu znowu zewnętrzna, a niepokaźna fizyonomia 
miasta każę przypuszczać, że punkt nie został dotąd należycie 
oceniony jeszcze, kiedy tak prostacze, patryarcbalne szaty na 
wszystkićm tu spostrzegasz...

I tak jest zaprawdę: pomimo, że badacze społeczności na­
szćj, tak dawno zrozumieli i ocenili znakomitą ważność tego 
zakątka ziemi, przerżniętego mnóstwem rzek i rzeczułek, co 
ułatwiły komunikacyą z najdalszemiprowincyami, pomimo że za 
Stanisława Aug. wybito tu dwa kanały Hetmana W. L. Mich. 
Ogińskiego i królewski, dziś zwany Dnieprsko Buskim, a pisarz 
piński Butrymowicz, usypał znakomitą groblę przez błota od 
Pińska do Hornego, na przestrzeni 10 blisko wiorst, a dzisiaj 
rząd ogromne traci sumy na podtrzymywanie kanalizacyi, po­
mimo to wszystko, aż do ostatnich czasów ogół krajowców po­
został obojętnym na wszystko i biernie tylko korzystał z tego, 
co skąd inąd mu ułatwiono.

Tak szły rzeczy aż do r. 1854, kiedy skutkiem wojny krym- 
skićj, a następnie zamknięcia portów czarnomorskich, całe ma­
sy produkcyi z południowych gubernii, zwróciły się do Pińska; 
dwa lata następne 1855 i 56 dowodnie przekonały każdego, że 
Pińsk z natury swojćj jest najważniejszćm miastem na całćj 
przestrzeni gubernii Zachodnich i z czasem musi właściwe so-

♦) W życiu Jerzego Ossolińskiego przez Franciszka Bohomolca 
(wyd. lipskie 1838 t. 5 str. 135 i nast) czytamy: „Jak usilnie dobra 
powszechnego szukał Ossoliński, i ztąd można poznać: podał on na 
sejmie (1635) projekt wielce użyteczny, złączenia dwóch rzek Piny 
i Muchawca, z których pierwsza do Prypeci wpada, a ztamtąd do Dnie­
pru ; Muchawiec zaś pod Brześciem z Bugiem się łączy, a potem z Wi­
słą. Tych rzek złączenie niezbyt trudne się zdaje, gdyż ich po­
czątki ledwie milę są od siebie odległe. Pożytek zaś niezmierny, po­
nieważ tym sposobem ułatwia spław z Bałtykiem i Czarnem morzem. 
Tak zbawienna myśl, znalazła przeciwnych sobie tych, ktrzy dobro 
prywatne nad powszechne przekładali.“
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bie zająć miejsce. Rozpoczęte dziś pomysły o przeprowadze­
nie kolei żelaznćj, są tylko dalszym ciągiem zrozumienia sta­
nowiska topograficznego i handlowego tego miasta.

Na ten temat rozmyślałem tak przez chwilę, samotnie 
siedząc w mieszkanku mojém, kiedy nagle wpada do mnie za­
dyszany główny mój czyczerone, vulgo miszures, z głośnym 
wykrzykiem : „Liżyniery już przyjechali! ale same Chrancuzy!..“ 
Ten naiwny wykrzyknik mego Czyczerone tém można objaśnić, 
że on znając ile mnie interesuje wszelka wiadomość o projekto- 
wanéj kolei Pińsko-Białostockićj, starał się co najspiesznićj 
przynieść mi nowostkę o przyjeździe do miasta kilku inżynie­
rów dla dokonania zatwierdzonych przez rząd, a znanych czy­
telnikom G. P. z telegramu niedawno ogłoszonego, specyalnych 
poszukiwań na linii Pińsko-Białostockićj. Z dobrą przeto wo­
lą przyjąłem tę wiadomość, którą zresztą nie jeden mój źydek 
przewodnik, ale większość ludzi oświeconych, żywo bierze do 
serca, bo widzi w tém wielką na przyszłość dźwignią dla do­
brobytu kraju.

Cześć więc ludziom, co wytężyli całą energią swoję na 
przełamanie mdłćj bierności ludzi obojętnych na losy kraju 
swojego! Cześć pracownikom na niwie społecznćj: Przyszłość 
ich zrozumie i godnićj od nas oceni! Nie rozwodząc się więc 
z niewczesnemi może pochwałami dla założycieli Towarzystwa, 
pozwalamy sobie nadmienić tylko, że skoro doczekamy się osta­
tecznego urządzenia Towarzystwa drogi żelaznćj 'litewskiéj 
i skoro pierwsza sekcya tćj drogi ukończoną zostanie, pół wie­
ku nie przejdzie, a ta galopada moja po trotoarach dzisiejszych 
pińskich, pozostanie legendową gawędą i może nie jeden scep­
tyk, natrafiwszy kiedy na słowa nasze, wątpliwie ruszy ramio­
nami na znak niewiary chociażeśmy tu z całą drobiazgowością 
sumiennego turysty spisali to tylko, co nasze oczy widziały.

Zostawmy jednak przyszłość saméj sobie, a podajmy tu je­
szcze kilka spostrzeżeń naszych o życiu mieszkańców dzisiej­
szego Pińska.

Jest tu, jakeśmy wspomnieli, gimnazyum powiatowe: ele­
ment ten szkolny wcale dobrze sobie poczyna, i pomimo że pra­
ca ich na czas jakiś była przerwana, kształcić się nie ustaje 
w poczciwym kierunku, tak, że zakład piński, chociaż lat kilka 
zaledwie istnienie swoje liczy, Zasłużył już w całym okręgu na­
ukowym wileńskim, na dobrą opinią; klasa urzędnicza, choć 
uboga jak zwykle, także jést na poczciwćj drodze, że życzyć 
tylko potrzeba, by nigdy nie zobojętniała na głoś prawdy i ni­
gdy nie zeszła z raz’obrafiéj drogi. Do podpierania zupełnie 
biednej klasy mieszkańców pińskich, wielce zbawiennie się przy­
czynia istniejące tu bractwo siostrzyczek ubogich pani Dąbrow­
skiej. Mieliśmy zręczność mówić kiedyś o tém ze wszech miar 
pochwały godnćm bractwie, które szeroko się rozgałęziło po 
całej Litwie. W Pińsku są tylko trzy siostry, ale głównie kie­
ruje panna Ludkiewiczówna; miejscowe damy zacnćm sercem 
niewieścićm przyjęły i wsparły to bractwo. Opiekunkami są: 
księżna Drucka-Lubecka, panna Antonina Skirmuutówna i pa­
ni Andrzejkowieżowa; wspólnym tedy staraniom ich, zawdzię­
cza Pińsk, że żebraków wcale nie spotykaliśmy w mieście, nie 
tak, jak w innych naszych miastach, jak w Brześciu naprzy- 
kład, gdzie na każdym kroku nędzę spotykać możesz. Nie mie­
liśmy czasu widzieć, ale słyszeliśmy że bractwo siostrzyczek do 
40 biednych dziewczynek utrzymuje, po największój części sie­
roty samej tylko szlachty ubogićj. Nie znamy wprawdzie miej­
scowych okoliczności, które spowodowały, że samą tylko szla­
chtą tu Się opiekują, ale biorąc na uwagę fakt tylko, każdemu 
przyjdzie na myśl: Poco taka wyłączność? Czyż wszystkie 
stany i wszelkie wyznania nie mają zarówno prawa dó litośne- 
go-serca chreściańskiego? tém bardziéj, że jakeśmy słyszeli, 
bractwo dó 2,000 rs. zapaśnego kapitału posiada.

Inny znowu, a najliczniejszy element piński, żydzi, o ilém 
mógł się przekonać, lepiéj niż gdzieindziéj na Litwie są uspo­
sobieni ; oprócz drobnych handlarzy, którzy się niezém nie wy­
różniają od braci swojéj po naszéj ziemi rozsianéj, są tu ludzie 
nie w samym tylko handlu zatopieni, a owszem znają potrzeby 
kraju, znaczenie w nim stanowiska swojego i co do oświaty, 
mają rozwidnione oko na świat Boży i cele jego, chociaż do 
stroju francuskiego, jak w Królestwie wcale nie są pochopni. 
Jeden z takich oświeconych kupców, objawił mi, jak bardzo za­
smakowali dziś Żydzi w cżasopiśmiennictwie.

Czytają tu oprócz polskich, następne pisma: II a - K a r m e 1, 
Wileński, bardzo upowszechniony,!! am lit z Odeski, Hamadźid, 
wydawany źa granicą w Ełku ;JudischesVarsblatt, reda­
gowane w Żargonie niemieckim w Johanisbergu, (Jansborku) 
a także Hatzwira, redagować się mającego w najczystszéj 
hebrajszczyźnie przez,Słonimskiego. Imię tego człowieka nie-' 
znanego mi wcale, wielką ma popularność upińskich Izraelitów, 
że wśzyscy przyznają mu głęboką znajomość swoich rzeczy 
i niepospolity talent pisarski. J u t r z e n k a Warszawska jest 
także czytywaną dość poWsźechnie, bo, jak nas zapewniono, 
przez pocztę wypisują tu jéj, lub sprowadzają drogą kupiecką 
20 egzemplarzy. Jeśli cyfra ta jest prawdziwą, to Pińsk impo­
nować może naszćmu Wilnu, gdzie nie wiem czy 10 egzemplarzy 
zapisują Żydzi.

Pod względem przemysłowym, samo miasto Pińsk, oprócz 
grubszych fabrykacyi, posiada dwa zakłady na wielką skalą ; 
fabrykę świec stearynowych i młyn parowy. Pierwsza po spa­
leniu, które przed rokiem miało miejsce, odbudowana dziś na 
nowo, bardzo dobre robi interesy i zaopatruje w wyroby swoje 
wszystkie sąsiednie prowineye. Młyn parowy więcój nas inte­
resuje, bo jest jedynym wyobrazicielem przemysko wości obywa­
teli, gdyż powstał ze spółki kilku ziemian. Dziś jest własnością 
dwóch obywateli: pp. Kurzenieckiego i Rodziewicza, którzy po 
trzyletnich powolnych robotach, ostatecznie go ukończyli około 
nowego roku, tak, że od pół roku jest w działaniu. O kosztach 
jego dowiedzieć się nie mógłem, przypuszczalnie podają, że do 
60,000 rhbli wart. Zuaje nam się, że pomysł wzniesienia pa­
rowego młyna w takim ważnym punkcie zbożowym jak Pińsk, 
jest niezmiernie szczęśliwy, i przy dobréj administracyi nieza­
wodnie zapowiadać śię zdáje korzyści dla przedsiębiorców, nie 
uiówię już o tém, źe dla przedsiębiorców miasta i sąsiednich o- 
kołic niezmierną jest dogodnością.

W czasie pobytu mojego w Pińsku trafiłem na zjazd po­

średników. Nie będę rozwodził się nad szczegółami ich narad, 
powiem tylko, że kwestya włościańska tu, jak i w innych stro­
nach, to istotny ow kamień Syzyfa, który napróżno ludzie do- 
brćj woli popychają na górę: stacza on się nieustannie na dół, 
dźwigniony nie tylko ciężarem własnym, ale jakąś siłą zewnę­
trzną a tajemniczą, która dla tego właśnie że tajemnicza, że 
wyrozumieć się nie da, jest tak silną, bo z nieokreślonćj wiary 
ludu w lepszą przyszłość wypływa. W ogóle na Polesiu, kilka 
próbek umów dobrowolnych spełzło na niczćm, tak że H r a - 
m o t y idą wcale nie lepićj jak na większćj części Litwy.

Chcąc jednak zbadać co się tu do niewiary włościan przy­
czynia, mimowolnie przychodzą na myśl tak zwane flisaki, czyli 
najem robotników na spławy i wyroby na wielką skalą smoły, 
a raczćj w dożywocie pewne w jednćmidrugićm. Lud dziś niema 
wprawdzie wiary, nie pojmuje jak może być dobrowolna umowa 
tam, gdzie ciągły przymus panował, ale pomimo to wszystko 
spokojnie się zachowuje, bo oprócz dwóch, trzech nie wielkich 
zajść, w całym powiecie pińskim najporządnićj idą roboty rolne. 
Saini byliśmy świadkami, jak w jednym majątku, gdzie było 
wprzód zajście, kiedy nie stało obywatelowi dni prawem okre­
ślonych na zdjęcie z pola żyta, wezwano włościan na staroda­
wną tłokę, i lud gromadnie się zebrał, bo tam gdzie jest 300 
niespełna osób, zjawiło się 137! a to powtórzyło się raz drugi 
i trzeci, tak że żyta kóp 1000 zdjęto w oka mgnieniu. Czyż to 
nie dowodzi, że lud nasz chętnie zapomina przeszłości, skoro 
bratnim do nich przemówimy głosem ? Czyżby takie i tym po­
dobne fakty, nie przekonywały każdego, na jakićj drodze roz­
wiązany być może ten węzeł gordyjski? Szkoda tylko, że tłoki 
te bez traktamentów, a traktamenta bez wódki obchodzić tu się 
nie mogą, pomimo chęci ziemian. Wszakże tu dla wstrzemię­
źliwości nic nie zrobiono: gorzelni wszędzie pełno (do 40 w po­
wiecie) i wszystkie prosperują podobno świetnie.... kosztem nie­
stety zawsze tylko moralności chłopów! Dziwna, że tćż to ni­
komu nie przyszło do głowy, zamiast gorzelni, postawić dobry 
browar piwny; możeby to nie było tak wielką stratą materyalną, 
a dałby się może przykład dla ludu, zamiast wódki używać 
piwa.

To, com pisał z Wilna czasu zjazdu ziemian, że gubernia 
mińska nąjmnićj się przyczyniła do postępowych uchwał tego 
zjazdu, aż nadto sprawdziłem tu na miejscu: kwestyą wstrze­
mięźliwości uważają za niemożebną, a spotkałem tu i takie oso­
by, co z najlepszą wiarą dowodzą, że bez wódki nigdy obejść 
się nie można! Wsparci zaś silnym argumentem ze smutnćj 
przeszłości poczerpniętym, ani chcą wiedzieć, że tyle przecież 
ludów i ludzi bez wódki się jakoś, obchodziło, i że może nie go­
rzej im, z tern było... Druga drażliwa potrzeba spółeczna, po­
trzeba oświaty ludu, także jak i pierwsza odłogiem tu leży. 
Rozprawy i zacne pomysły obywateli na zebraniu wileńskim, 
nie znalazły tu echa; a ze wszystkich uwag tćj tylko uczepio­
no się silnie, że trudności zbyt wielkie, a więc dać pokój na te­
raz; „późnićj, jakoś to będzie.“ Trudno przeto spodzie­
wać się żeby ono b ędzie, wypadło na korzyść prawych dążeń, 
bo kiedy po tylu reklamach, odezwach, dobrych zresztą wzorach 
u sąsiadów, nic zrobić nie potrafiono i niedołężnie opuszczono 
ręce bezsilne, to czyż i mamy prawo wyglądać, żeby owo b ę - 
d z i e, po myśli naszćj stać się mogło ? Zapewne pamiętamy 
dobrze, że co do oświaty ludu są tu zawady wielkie, większe mo­
że niż w innych guberniach naszych, ale od czegóż siła woli?

Nie udaje się nam porządnych, otwierać szkółek toż prze­
cie uczyć i nauczy można? Jeśli nie możemy u ogółu włościan 
obudzić przekonania o potrzebie dla nich nauki, to jeszcze mieć 
możemy ludzi, którzy nam wierzą i dzieci tych przynajmnićj 
osób brać do nauki. Pojedyncze zresztą a zacne wyjątki w nie­
których majątkach pińszczyzny świadczą wymownie, że nie masz 
takiej trudności, którćjby przezwyciężyć nie było podobna. Do 
takich np. wyjątków między innemi należą Edwin ks. Lubecki 
i Kazimierz Twardowski, u których nieustannie i to oddawna 
się przechowuje nauka ludu, a obok tęgo obmyśla środiii do u- 
łatwienia tćj nauki o czśm wiedzą i czytelnicy Gaz. Polsk. 
z ogłoszonego przez ks. Lubeckiego konkursu na elementarz 
ludowy. Dwa takie elementarze w skutek tego konkursu napi­
sane, widziałem właśnie u ks. Lubeckiego; jeżeli one i nie od­
powiedzą miejscowym wymaganiom, to zawsze świadczyć będą 
przynajmnićj o obywatelsldćm poświęceniu się osoby, co miała 
je na myśli.

GALICYA.
Kraków, 9 września. Piszą stąd do Br. Z tg.: ..Wczoraj 

wieczorem zebrał się tłum może trzytysięczny w ulicy Eloryań- 
skićj przed figurą Zbawiciela, dla śpiewania zabronionych pie­
śni narodowych. Zaśpiewano także pieśń „Boże coś Polskę,“ 
kiedy nadeszły patrol wojskowy wstrzymał śpiewanie. Lud 
przyjął wojsko śmiechem, gwizdaniem i kamieniami. Patrol 
nie czując się na siłach w obec wzburzonego tłumu, zaczekał 
na posiłki dla rozpędzenia ciżby. Tymczasem lud śpiewając, 
udał się na sąsiednią ulicę Szpitalną, gdzie śpiewano aż patrol 
nadszedł. Patrol składający się już z około stu ludzi, ścigał 
uchodzące tłumy na główny rynek; wrzawa trwała do późnćj 
nocy. Wiele osób uwięziono, po większćj części młodych chło­
pców od lat 10 do 15, z stanów niższych. Oficera jednego tra­
fił kamień, ale tylko lekko uszkodził. Po trzech godzinach 
wojsko uprzątnęło ulice, i spokoju już nie zakłócono.“

Lwów, 6 września. Dz. Polski pisze: W czwartek po 
capstrzyku z muzyką, który jak zwykle zgromadził mnóstwo 
gawiedzi na placu Maryackim, ulicznicy w połączeniu z kilko­
ma służącymi oficerskimi uderzyli na przytomnych tam żydów, 
co spowodowało wdanie się c. k. policyi i uwięzienie kilku wi­
nowajców. Nie wiemy, skąd wychodzą przykłady tćj nietole- 
rancyi, i mamy nadzieję że światlejsi obywatele duejscy, maj­
strowie itp. zechcą wpłynąć na czeladź rzemieślniczy, ażeby ró­
żnicę wyznania przestała uważać za powód do nienawiści lub 
pogardy.

Magistrat miasta Lwowa wydał następującą odezwę: 
„W dniu 22 z. m. miasto powiatowe Rawa w obwodzie żółkiew­
skim, uległo wielkiemu nieszczęściu przez pożar, który prze­
szło 400 domów i oba kościoły parafialne w perzynę obrócił; 
blisko 800 familii wszelkiego mienia pozbawionych zostaje bez

schronienia, dwoje ludzi straciło życie. W celu niesienia sdi, 
sznćj pomocy pogorzelcom i uśmierzenia strasznćj ich niedo 
wysokie prezydyum namiestnicze reskryptem z daty 25 2 J 
1. 6933 pr., poleciło zbieranie składek w całym kraju dla ty 
nieszczęśliwych. Podając o tém do powszechnéj wiadomo';- 
magistrat miasta Lwowa ma zaszczyt upraszać mieszkańcy 
téj stolicy, aby każdy według swéj możności przyczynić się a 
czył do dzieła miłosierdzia niesieniem datku. Ofiary przyju« 
wane będą: w biurze prezydyum magistratu, w kancelarii 
urzędów landwójtowych i kahału tutejszćj gminy izraelskie 
gdzie do arkuszów subskrybcyjnych wciągnięte zostaną, a u 
stępnie ogłoszone. Prócz tego wezwał magistrat tutejsze st 
warzyszenia przemysłowe i gremia o zbieranie składek poxni, 
dzy resp. członkami.“ '

Rawa, 3 września. Miasteczko Rawę Ruską, w obwo 
żółkiewskim, w tych dniach straszny nawiedził pożar. Z oi 
tego nieszczęścia przesłanego do Dz. Polsk., wyjmujemy 
następuje:

Dnia 22 sierpnia r. b. wybuchł ogień w nowo wybudo» 
néj łaźni żydowskićj w Rawie, i rozszerzył się tak szybko 
w przeciągu dwóch godzin zgorzało całe prawie miasto 
z kościołami i plebaniami obu obrządków, ratuszem, szpitale, 
szkołą i dwiema bóżnicami. Dwie tylko ulice, w południom 
części miasta położone, zostały ocalone ; spłonęło więc kilkas 
po większćj części murowanych domów, a 530 rodzin, liczą® 
razem 2097 dusz zostało bez przytułku, nie ocaliwszy nic, 
swego mienia ; ogień był bowiem tak gwałtowny, że każdy dzi 
kował Bogu, skoro mu się udało uciec z życiem i zdrowie. 
Oprócz mnóstwa pokaleczonych i popieczonych, dwoje lud 
stało się pastwą płomieni: żyd, który chciał unieść z sobą tli 
moczek, a gdy ten się zajął, począł uciekać nadaremnie, ! 
chociaż zrzucił z siebie odzież, która się także palić zaczel 
popiekł się przytém tak mocno, że upadł i ducha wyzioną 
i dziecko 41etnie żydowskie, którego matka nie miała cza, 
ocalić. Pozostałe domy nie mogły pomieścić tak wielkiéj I 
czby potrzebujących schronienia, nieszczęśliwi musieli więc k 
czować po polach i łąkach. Późnićj jedna część zajęła próż, 
za miastem znajdujące się koszary, będące własnością p. J, 
zefa Jabłonowskiego, a reszta tuli się po piwnicach zniszczi 
nych domów. Gdy wszystkie zapasy żywności zgorzały, w pie 
wszéj chwili obawiano się głodu, ale jeszcze przed wieczore 
tego samego dnia mieszkańcy Uhnowa nadesłali dwie fu, 
chleba, a w nocy miasto Żółkiew przysłało podobnież 10 w, 
zów z bochenkami. Następujących dni z bliższych i dalszy, 
stron tyle żywności zwozić poczęto, że komitet codzień praw 
około 800 bochenków i kilkaset korcy kartofli i innych wikti 
ałów rozdawać może pogorzelcom. Wsparcie to atoli było! 
tylko chwilowe i nie wystarczające do wydobycia z nędzy tf 
wielu nieszczęśliwych, gdyby nie znaczniejsze dary, które r 
wnież wpływać już zaczęły, i pozwalają mieć nadzieję, że szl 
chetne współczucie ziomków przyniesie skuteczną pomoc bi 
dnym mieszkańcom Rawy. P. Józef Jabłonowski z Rawy d 
zaraz na drugi dzień pó pożarze asygnacyą na 25 morgów las 
liczących w przecięciu po 320 sosen. P. Antoni Jabłonows 
asygnacyą na 3 morgi itd. Datki pieniężne mogą być przes, 
łane pod adresem: Do komitetu wcelu wspierania pogi 
r z e 1 c ó w r a w s k i ch, na ręce sekretarza komitetu, Ewaryst 
Michałowskiego, w Rawie Ruskiéj.“

NIEMCY.
Frankfurt n/M., 8 września. Stowarzyszenia niemieckie 

pod najróżniejszemi pozorami zbierają się wciąż to tu to or­
dzie, z całych Niemiec, aby agitować w myśl politycznéj jedno­
ści. Oficyalhie w kwestyach prawodawstwa obradujący w Wie­
dniu dni ostatnich prawnicy niemieccy nie pominęli sposobności 
do „pogadanek poufnych“ w kwestyi niemieckiej, z których ga­
zety skwapliwie podają sprawę. Ze względów bardzo przeko­
nywających i zrozumiałych, bardzo mglisto sformułowano tą 
rażą nie rezolucye ale rezultaty pogadanek pomiędzy libera­
łami niemieckiemi, które mają byé mniéj więcćj następujące:

1) Żądanie Niemców austryackich, aby także w polityce za­
granicznej ściślćj połączyć się z Niemcami w spólne narodowe 
ciało związkowe, bardzo stanowczo się objawiło, i w takim ra­
zie uznano potrzebę także znacznéj modyfikacyi konstytucji 
powszechnéj austryackiéj.

2) Uznano powszechnie że zreformowane państwo w Niem­
czech nie ma się nachylać ku wsiąknieniu w Prusy, ale ku two­
rzeniu niemieckiéj narodowéj władzy centralnéj, wstósunkach 
do zagranicy.

3) Prawie powszechnie pochwalano życzenie parlamentu 
niemieckiego wybranego przez naród, z atrybucyami rozstrzy- 
gająceini. Jeden tylko głos był za zgromadzeniami delego­
wanych.

4) Władza udzielna (souveraine) państw pojedyńczych ma 
się esencyonalnie zachować na wewnątrz, ale w obrębie zwią­
zku (przedewszystkiém co do polityki zagranicznéj) także wła­
dza udzielna związkowa (jak w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnćj i Szwajcaryi) ma przyjść do znaczenia.

Program ten liberałów niemieckich w owych poufnych po­
gadankach wiedeńskich, przyjęty, podaje Siidd. Ztg. Do 
jego wykonania, beż gwałtownych pizewrotów, maluczko tylko 
niedostaje: aby wszystkie rządy niemieckie, dobrowolnie zgoj 
dziły się na niego. Tymczasem jestto tylko „cenny materyał1 
do historyi wcwnętrznćj niemieckiéj.

W Wejmarze obraduje sejm rzemieślników niemieckich, 
w Sołnogrodzie artystów niemieckich, z przemowami polityczne- 
mi pana Szmerlinga, który teraz się stał Jak gorliwym zwolen­
nikiem ruchu niemieckiego, że nawet gorąco zapraszał do Wie­
dnia Stowarzyszenie Gustawa Adolfa na walne zebranie, z któ- 
rćjto grzeczności jednak Stowarzyszenie nie korzystało.

f Heidelberg, 6 września. Przed kilkoma dniami przybył 
tutaj z Rosyi, znienawidzony u Rosyan minister Putiatin, 
i zamieszkał na ulicy zwanej Anlagą. Młodzież rosyjska tu 
bawiąca zebrała się wczoraj t. j. 5 września o dziewiątćj wie­
czorem przed mieszkaniem ministra i urządziła mu solenną 
kocią muzykę, po skończeniu którćj rozeszła się najspokojniej-
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'ystraszony minister, posłał natychmiast po policyą, by ta na- 
' strzegła jego osoby. W krótkim czasie policya pod do- 

ztwem tutejszego komisarza przybiegła i zajęła stanowiska 
Usko mieszkania p. ministra. Młodzież niezadowolniona z po- 
jednio urządzonój kociój muzyki, zbiera się powtórnie i na 
,wo sposobem u Niemców używanym objawia swoje względem 

n<inistra sentymenty. Wtedy policya w liczbie pięciu lub sze- 
mojjiu rzuca się z dobytemi pałaszami na tłum zebrany, gdyż po- 
,'ajiii i wielu ciekawych spektatorów przybyło, bijąc nielitości- 
kite, przyczóm dwóch Rosyan, o których zresztą nie wiedzieć, 
Błęv należeli do demonstracyi, aresztowano. Tłum się rozbiegł 
st# kilku młodzieży postępowało powoli ku ulicy Plóckstrasse 
mij [oło angielskiśj kaplicy, obok którój w kątach kilku policyan- 

iff było się zaczaiło, a wypadłszy z zasadzki, bili każdego, nie- 
,. tażając na najniewinniejszych przechodniów. Jednym z tych 

ti Polak p. P., który szedł przypadkowo ulicą Plóckstrasse ku 
W jladze. Na tego uderza policya i porywa z sobą, ugodziwszy 
' c bok pałaszem bez najmniejszego powodu. Polak nieomie- 

ikał napastnikowi odpowiedzieć ręką, lecz nagle przylatuje 
aigi i rani go w głowę bardzo silnie, krew zbroczyła całego,
rana jest znaczna z tyłu głowy przy prawćm uchu.

le! FHANCYA
Paryż, 8 września. Z tego co nam z Włoch donoszą oka-

,aS( ije się, że Ratazzi dotychczas nie wie jeszcze jak sobie postą- 
c-ęi i z Garibaldim. Rozmaite doniesienia dzienników włoskich, 
jC.! czące się tego szczegółu są sprzeczne między sobą, a pogło- 
Zl- którą napotykamy dzisiaj w jednćm piśmie, jakoby rząd 

¡oski umyślnie zwlekał ukaranie winnych aż do ślubu księ- 
? liczki Pii z królem portugalskim, przy którój to sposobności 

?' unestya powszechna ogłoszoną zostanie, uważać musim za 
’.“rmysł; Garibaldi trochę nadto wysoko stoi, aby jego śmierć 
li lżycie przyczepiać do tak błahój okoliczności, jaką jest ślub 
, t iężniczki. Słychać także, iż nową walną radę z rozmaitych 
-h? ¿omitości złożoną powołać ma rząd włoski i przedłożyć jój 
y rozstrzygnięcia owę ciężką sprawę, w którój się uwikłał.
. -deważ kilku oficerów garibaldistowskich w Diritto ogłosili 

.k bitwy pod Aspromonte, przeto protestuje Gazeta urzę- 
iwa turyńska przeciw szczegółom w tymże opisie podanym; 
lychczas jednak sprawozdanie pułkownika Pallavicini jeszcze 
ogłoszone, co nastręcza jak najdogodniejszą sposobność
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2“ ¡eciwnikom rządu do rozsiewania szkodliwych dlań wieści, 
ogóle z każdym niemal dniem pogorszą się położenie rządu 
skiego; najumiarkowańsi nawet członkowie izby zaprotesto- 

a^" ¡ii przeciw nieprawnemu uwięzieniu deputowanych w Neapo- 
j.Ulj. a niewątpliwie, skoro się parlament zbierze, usposobienie 
j0|ł okaże się rządowi przeciwne. Do tego jeszcze dodać na-
, kłopoty pieniężne, które mają być tak dokuczliwe, żegwał- 
3 r(j.a zająć się przyjdzie nową pożyczką. Czy i jak się Ratazzi 
szla-^° wywikle> trudno odgadnąć. W jednym z francuskich 

Jenników czytamy dzisiaj, że on sam nie łudzi się bynajmniój 
dem swego położenia i dla tego, jako jedyny środek za- 

izenia złemu, postanowił podobno wymódz na rządzie fran- 
im rozstrzygnienie sprawy rzymskiój. Ma niebawem prze- 

ii do Paryża notę w tak silnych i naglących wyrazach napi- 
[, że rząd francuski będzie musiał zrzec się swój polityki 

zenia, wahania się i zwlekania; trudno nam jednak wierzyć, 
•y takowa nota mogła przyjść do skutku, lub tóż żeby skutek 
ikolwiek wywarła.
- Jak już donosiliśmy wypłynął dn. 3 t. m. z Cherburga 

¡ci ie jenny okręt le Fontenoy wraz z wielkiemi przewozowemi 
toffeami 1’Aube i TArióge Wioząc wojsko do Meksyku ; 
»raj wypłynęły z tegoż samego portu nowe fregaty Vau- 
a i Go mer, mające to samo przeznaczenie; czeka jeszcze 
porcie kilkanaście wielkich kupieckich okrętów, które nała- 
’ać mają żywnością dla wojska w Meksyku. Wszystkie 
Ugotowania do wyprawy meksykański ój są teraz tak wielkie, 
’idocznie zamiary cesarza Napoleona zmierzają do trwałój 
ipacyi owego kraju. Pojawiła się temi dniami broszura ma- 
a 150 stronnic, pod tytułem: 1’empire au Mexique, 
ta domaga się, aby na przyszłym tronie meksykańskim osa- 
•io księcia Bonapartego. Niewiadomo w jakich kołach pi- 
“ko to wzięło swój początek.

Izby portugalskie zebrały się w Lizbonie 4 t. m., aby 
werdzić kontrakt ślubny króla Ludwika z księżniczką wło- 

iem- * Ślub odbędzie się w końcu tego miesiąca ; margrabia 
two- [æ ®a 7go wypłynąć z Lizbony po przyszłą królową swoję 
kach pra ze sobą księżnę Terceira, która będzie miała urząd 

pój ochmistrzyni dworu. Królowa z Turynu uda się do 
entu gdzie zabawi dwa dni u siotry swojój Klotyldy, a po- 
;rzy- ■z Bordeaux popłynie do Lizbony.
ego-1 " Miejsce dyrektora prasy, to jest cenzora dzienników, 

.^dotychczas sprawował w Paryżu, pan Imhaus, objął od 
i ma's,!ku Treilhard, który będzie surowiój jeszcze obowiązki 
wi$- ,'|e wykonywał, na samym bowiem wstępie wystósował kilka 
wła- FS^teń za artykuły dowodzące, że Francya musi Rzym od-
jne- ''lochom.

Jeden z korespondentów do Czasu tak pisze o naj- 
i po- i najstarszym ze względu na wiek uczniów, zakładzie 

Do Jym polskim w Paryżu, to jest o szkole przygotowawczój 
;ylko na bulwarze Montparnasse. W tym instytucie nie roz- 
zgo- !Wród, nie ubiegają się o nie konkurenci, bo młodzież 
■yał“ ,ła ukończywszy lycea lub szkoły krajowe, przybywa po 

J specyalną, kształci się w zawodzie już obranym. Celem 
kich, 7aWa stypendystów szkoły wyższój jest najczęściój patent 
:zne- Lera cywilnego, który szkoły francuskie dróg i mostów, 
jlen- Za, centralna, sztabu, artÿleryi i inżynieryi wMetz udzie- 
Wie- ¿Czniowie więc szkoły Montparnasse, albo gotują się do 
któ' ,otwieraj§!ceg0 przystęp do wyżój wyliczonych szkół, 

' otrzymawszy takowy oprócz kursów właściwego insty- 
. j jeszcze w murach szkoły Montparnasse korrepetycye 

G n k :°We kursa kŁóre następujący profesorowie wykładają, 
ni if7,Lmienić Pogram, ażeby dać poznać całą tego ważność 

ja/cé-) się młodzieży. Profesor G. H. Niewęgłoski, czło- 
f)laphSfkoły’ kt<5reë° jeometrya przyjętą została w lyceum 
Ja francuskich, wykłada matematykę elementarną, jeo- 

aQalityczną, rachunek różniczkowy, całkowity i zmien­

ności, nakoniec mechanikę wyrozumowaną (rationnelle). Pro­
fesor Maraz, dawny uczeń szkoły politechnicznój wykłada jeo- 
metryą opisującą oraz teoryą i zastósowanie do cieniów perspe­
ktywy kamieniarskiój i ciesielskiój. Fizykę i chemią pan Go­
styński, geodozyą znakomity podinżynier Kowalski, historyą 
Polski i język polski znany dobrze ze sprawozdań czytelnikom 
niezmordowany badacz słowiańskiój przeszłości p. Duchyński. 
Taki to poczet pracowników intelektualnych zajmuje się uspo­
sobieniem młodzieży, która szczególniój kiedy z kraju przyby­
wa, wiele musi jeszcze pracować nim do szkół specyalnych 
francuskich dostać się potrafi. Instytut na bulwarze Montpar­
nasse jest jedynym w tym rodzaju zakładem. Zasługuje on 
szczególnie na względy kraju, bo gorliwie stara się o przyśpo- 
sobienie mu zdolnych i prawych sług. W dniach 20, 21 i 22 
sierpnia, odbyły się egzamina roczne w obecności, księcia Wła­
dysława Czartoryskiego prezesa rady szkoły. Książę Leon Sa­
pieha i kilku obywateli z rozmaitych prowineyi zaszczyciło przez 
wszystkie trzy dni obecnością ten przegląd całorocznych prac 
uczących się. Młodzież odpowiadała z zadowoleniem obecnych 
na zapytanie p. profesorów. Widać było w tym zakresie dzia­
łalności szczególne zamiłowanie do umiejętności matematy­
cznych i fizycznych. W krajach cieszących się silną organiza­
cją a co największa niepodległością, można czasowo przema­
wiać za sztukami i naukami wyzwolonemi ile razy ich tak na-, 
zwane umiejętności zastósowane przygłuszać lub absorbować 
usiłują. Matematyka, humaniorom niech krzywdy nie robi. 
Ale u nas w kolebce przemysł, w kolebce handel, środki komu­
nikacyjne defluidacya i wiele innych gałęzi pożytecznych. 
Namby czynu i praktyki potrzeba. Nie zgrzeszę więc naśla­
dując nieśmiertelnego Krasickiego :

O Polsko życzę ci jak najgoręcćj,
Mniój poetów (miernych) inżynierów więcój.

— Pojawiła się tu ważna ze wszech miar broszura Ming­
hettego: O administracyjnéj organizacyi, która wyszła 
świeżo w tłumaczeniu francuskiém. Bezpośrednio, piszą do 
Dz. Polsk., nie obchodzi nas zapewne, jakkolwiek ważnemi 
są zawsze dla każdego narodu skazówki, jakie ta broszura za­
wiera, organizacyi wewnętrznój, któraby nie rozrywając jedno­
ści państwowój, dawała przecie jak najszerszą aplikacyą zasa­
dzie wolności i swobód indywidualnych i gminnych. Dzisiaj 
właśnie kiedy w całój Europie (bo jużcić ją głównie mieć nam 
trzeba na względzie) rozbudziła się tak żywo idea narodowości, 
wróżąca niejako bliskie przyjście epoki nowego składu zbioro­
wych społeczeństw, które się narodami zowią, na podstawie 
ludowo-narodowéj, a nie na podstawie państwowych aglomera­
tów, które polityka zlepia i rozlepia, zbiera razem i rozbiera 
dowolnie: dziś najważniejszóm jest zaiste zadaniem w organi­
zacyi wewnętrznój znąleść sposób połączenia koniecznój do je­
dności i siły na zewnątrz centralizacyi z decentralizacyą skła­
dowych cząstek, zabespieczającą swobodne rozwijanie się auto­
nomii prowincyonalnych, miejskich i gminnych. Już więc 
z ogólnego stanowiska sumienna ta praca p. Minghettego, jako 
studyum w tój mierze jest ważną, ciekawą i pożyteczną dla ka­
żdego. Dla nas wszakże broszura ta może mieć jeszcze interes 
specyalniejszy niejako. Już przedewszystkióm dla tego, że nam 
Polakom jako Polakom obojętnóm byćfnie może organizowanie 
się jakiójkolwiek całości narodowój powstającój na zasadzie 
nie przedawnionych praw narodowych. Wszakże ta idea na­
rodowościowa jest w pochodzie tak niewstrzymanym i zwycię­
skim, że śmiało w tój mierze możemy zawołać z małą przemianą 
dawne łacińskie orzeczenie : „Hodie tibi,. eras mihi!“ Lecz 
prócz tego jest pewna analogia między Italią a Polską, w ży­
wiole decentralizacyjnym, jaki się wyrobił w Italii podzielonój 
przez długie wieki na całostki municypalne, co u nas w Polsce 
wynikało z najszerszój jaka kiedykolwiek istniała aplikacyi, 
zasady wolności indywidualnój. Jako studyum zatćm polecić 
można tę broszurę czytelnikom polskim. Zawiera ona wiele 
żywój i dobrój nauki. Z tego tóż zapewne powodu, co nam tę 
broszurę tóm więeój zajmującą czyni, przetłumaczeniem jój na 
język francuski zajął się nasz ziomek Aleksander Mickiewicz. 
Stanowisko, z jakiego tłumacz w pracy swojój wychodził, godzi 
się zupełnie z myślą, jaką rzuciliśmy wyżój, i która natchnęła 
mu zapewne słowa przedwstępne. Słusznie tóż powiada, że : 
odbudowanie narodowości włoskiój, jest pierwszym krokiem do 
podniesienia narodów, które cierpią jeszcze. Wskazując na to, 
że wszyscy dążą we Włoszech do tego, aby rozwinąć swobody 
miejscowe, obok wzmocnienia jedności narodowój, co Włochom 
wróży najwyższy stopień doskonałości konstytucyjnej, zwraca 
się do naszój polskiój przeszłości i uwagi jego w tój mierze, 
pobieżnie bo nawiasowo rzucone zasługują zaprawdę na głębszą 
rozwagę. To pewna, że dziś narody w nowóm ukształtowaniu 
wewnętrznego organizmu swego, dążą ku temu, co my już 
w naszym składzie Rzpltój mieliśmy, i co ludzie płytkiego po­
glądu podają za główną naszego upadku przyczynę.

— Wysłaniec stanów południowych w Paryżu, znany ze 
sprawy T r e n tu pan Slidell, zaręcza każdemu tutaj, że Washing­
ton niezadługo zdobytym zostanie przez wojsko południowe. 
O tóm naturalnie mowy jeszcze nie ma, ale niepodpada wątpli­
wości że położenie Stanów południowych jest w ogóle zada- 
walniające, co się już pokazuje z urzędowego orędzia prezydenta 
Jeffersona Davis, ogłoszonego w końcu przeszłego miesiąca. 
Ze Stanów północnych mnóstwo ludzi w najlepszym Wieku u- 
cieka do Kanady przed poborem do wojska; już tam podobno 
liczą około 16,000 tych wychódzców.

— Wedle ostatnich doniesień z Szanghąi znowu popełnio­
no zamach na życie posła angielskiego w Jeddo w Japonii ; jest 
to podobno skutkiem spisku wielkich dygnitarzy koronnych.

— Fuad pasza popadł w niełaskę i będzie musiał miej­
sca swego ustąpić Aalemu paszy, ministrowi spraw zewnę­
trznych.

— Dotychczasowy poseł francuski w Madrycie, Barrot, 
pewnie już nie wróci na swoję posadę.

— Książę Napoleon, który zaprosin do Biarritz nie przy­
jął, jedzie z Żoną na dwa tygodnie do zamku Meudon, poczóm 
przedsięweźmie znów na swoim parostatku prince Jérôme 
wycieczkę morską. Cesarz po powrocie swoim z Biarritz uda się 
z całym dworem do Compiègne, gdzie zabawi aż do początku zimy.

WŁOCHY.
Turyn, 8 września. W Diritto okazał się nareszcie o 

bitwie pod Aspromonte raport, który dla nadania mu wiarogo- 
dności podpisali wszyscy oficerowie jeneralnego sztabu Gari­
baldego. Z raportu pokazuje się najprzód, że Garibaldi naka­
zał ludziom swym jak najszybciój maszerować, ażeby zapobiedz 
tym sposobem wszelkiemu starciu się z wojskami królewskiemi; 
po drugie, że wydał surowy rozkaz, ażeby nie strzelano do 
wojska, zakazano nawet bronić się, gdyby wojsko zaczepiło; 
po trzecie, że kiedy Pallavicini ogień rozpocząć kazał, Garibal­
di rzucił się przed front swych ludzi z oficerami, ażeby szere­
gom swym jeszcze raz zakazać przelewania krwi bratniój ; po 
czwarte, że Garibaldi wydając właśnie ten zakaz, ranionym zo­
stał. Dopiero pojawienie się sprawozdania tego wypracowane­
go przez sztab jeneralny Garibaldego zmusiło Ratazzego ogło­
sić sprawozdanie jenerała Cialdiniego wGazetta uffiz.iale 
del Regno d’Italia. W sprawozdaniu tóm odbija się naj­
przód wielki ten kontrast pomiędzy rozkazami Garibaldego a 
instrukeyami danemi przez Cialdiniegc pułkownikowi Pallavi­
cini. Instrukcye te brzmiały: „Garibaldego i jego ocho­
tników bez ustanku ścigać, zaczepić ich, gdyby usi­
łowali umknąć a zniszczyć ich, gdyby się w bitwę 
wdali.“ Pallavicini wypełnił zatóm tylko swą powinność, a 
raport jego nie stoi bynajmniój w przeciwieństwie z raportem 
jeneralnego sztabu Garibaldego. Treść raportu Cialdiniego jest 
następująca: Wedle sprawozdania pułkownika Pallaviciniego 
uderzyło lewe skrzydło jego kolumny na front ochotników. Po 
nader żywym ogniu otoczono pozycye przez rokoszan zajmo­
wane z wszystkich stron i wszelki dalszy opór uczyniono nie- 
możebnóm. Po daniu sygnału do zaprzestania ognia, wysłano 
szefa sztabu do Garibaldego, aby go wezwał do poddania się. 
Odpowiedział, że się nie podda. Ponieważ jednakże parlamen­
tarza zatrzymał jako jeńca, wysłano drugiego, który równemu 
losowi uległ; przecież wkrótce obydwóch wydano. Garibaldi 
żądał potóm, ażeby mu było dozwolono udać się na statek an­
gielski. Kilku ochotników oświadczyło przy wysłuchach, że 
nic nie wiedzieli o wydaniu manifestu przez króla ; inni twier­
dzili iż byli tego przekonania, że całe to przedsięwzięcie działo 
się1 za przyzwoleniem królewskióm; kilku, ale tylko kilku, 
oświadczyło, że Garibaldi ich oszukał. Nicotera, Missori i Mi- 
celi opuścili Garibaldego dnia 28 sierpnia, prawdopodobnie 
w celu przygotowania mu ruchów w prowincyach; jenerał Cial- 
dini wydał rozkaz uwięzienia tychże. Trzy chorągwie zdobyto 
w potyczce; chorągwie te nie miały ani krzyża sabaudzkiego 
ani niebieskich wstęg (francuskich, przywiązanych do wło­
skich chorągwi na pamiątkę lombardzkiój kampanii) z wyraza­
mi: „Włochy i Wiktor Emanuel.“ Przy rokoszanach nie zna­
leziono ani papierów ani pieniędzy.

— Dnia 2 b. m. umieszczono Garibaldego w Yarignano, 
gdyż pokój w warowni Santa Maria jeszcze nie był gotów na 
jego przyjęcie ; dopiero 4 bm. dozwolono synowi Ricciottemu 
z ojcem się zobaczyć, a 5 przypuszczono dopiero przyjaciela 
Garibaldego, dra Denegrego, i pozwolono mu sondować ranę 
w prawój nodze. Spezzia pełną jest chmar ajentów policyj­
nych, przysłanych z Turynu i Genuy.

— Indépendance belge powiada, żę w przyszłym 
miesiącu oczekują coup d’etat, ponieważ położenie rządu takie, 
jakiómjest obecne, nadal utrzymać się nie da, a do przesilenia 
politycznego przychodzi także przesilenie finansowe. Gabinet 
Rattazzego gospodarował tak lekkomyślnie, ¡że. kasy zupełnie 
wypróżnił i zamierza zaciągnąć pożyczkę w ilości 500 milionów, 
a nawet jak w Paryżu utrzymują w ilości całego miliardu.

— W Genui wychodzący Stendardo Cattolico se- 
kwestrowano i wytoczono proces za oddrukowanie mów, które 
Garibaldi miał w Sycylii, a które wyrażenia obrażające cesarza 
Napoleona zawierały „na żądanie cesarza,“ jak się wyrażono 
w odnośnym dokumencie.

— Ustanowione w Kalabryi sądy wojenne wydały podobno 
bardzo surowe wyroki na tych, którzy brali udział w ruchu Ga­
ribaldego.

— Pulszky znajduje się jeszcze wciąż w policyjnóm wię­
zieniu w Neapolu. W chwili uwięzienia miał Pulszky przy so­
bie list ministra, który mu zalecał, ażeby wpływał tak na Gari­
baldego, iżby tenże zaniechał swego przedsięwzięcia.

— W Medyolanie aresztowano przy demonstracyi na pla­
cu Tumskim dnia 2 b. m. 15 osób, nazajutrz w nocy 87 osób. 
Jeneralny wikaryusz Cania powrócił doMedyolanu i zamiesz­
kał tymczasowo w seminaryum duchownóm.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
— W małem czeskióm miasteczku w pobliżu Królowej Gradzca 

przedstawiono w teatrze dramat historyczny. Poseł jakiś niemiecki 
mówi do któregoś czeskiego rycerza: „Nie warteś mego miecza, nę­
dzna duszo czeska:“ Na to ogromna wrzawa powstała w publiczności, 
galerye się wypróżniły i zbiera się szturm powszechny na scenę, 
z okrzykiem „precz ze sceny“. W tój chwili krytycznej reżyser wy­
stępuje przed lampy z oracyą:,, Uspokójcie się, panowie, otrzymacie sa- 
tysfakcyą, boć go zażgają, w trzecim akcie.“ Publiczność się uspokoiła, 
a gdy w trzecim akcie zażgano posła, aplauz był ogromny, a nawet 
ktoś zażądał da capo.

— Żegluga podwodna. Próby jój odbywały się od lat czter­
dziestu kilku; projektowano nawet zbudowanie podwodnego statku, dla 
uwiezienia Napololeona I z wyspy św. Heleny. Wszystkie dotychcza­
sowe próby nie powiodły się dotąd. Teraz dopiero Amerykanie mieli 
wpaść na lepszy pomysł i zbudowali statek żelazny, mający służyć nie 
tylko do żeglugi, ale i do wojny podwodnej, jeżeli dziennikom amery­
kańskim wiarę dać można. Statek ten mieści w sobie 20 ludzi; pły­
nie z szybkością sześciu mil na godzinę. Długość jego wynosi 5o’stóp, 
szerokość 4V, a wysokość ó1,',. Tylna jego część ma kształt jajka, 
przednia zaś wygląda jak ostrokąt zakończony nadzwyczaj spiczasto. 
Po bokach, na całej prawie długości statku, znajduje się platforma 
z kutego żelaza, przytwierdzona pod kątem prostym i dająca się pod­
nosić prostopadle, w razie kiedy statek ma się cofnąć: Pod tą plat­
formą ruchomą, umieszczonych jest po obu stronach statku po 9 wib- 
seł pionowych, poruszanych pi-zez 18 ludzi; w tylnój zaś części znaj­
duje się ster, którym kieruje dwóch ludzi. Z obu stron, jeśli tak rzec 
można, kości pacierzowej, tego rodzaju wieloryba, Znajduje się po 50 
oczów szklanych, któremi dochodzi światło. Posuwając się ku prze- 
dniej-części, napotyka się z wierzchu dwie klapki, z których jedna 
mała służy do zbadania co się dzieje na powierzchni wody, druga wię­
ksza służy do przepuszczania ludzi, zarzucania kotwicy itd. Pod spo­
dem znowu znąjduje się trzecia klapka, przez którą spuszczają się
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nurkowie dla podsadzania machin piekielnych pod okręty nieprzyja­
cielskie. Jakkolwiek to odbywa się pod wodzą, ludzie ci wchodzą i wy­
chodzą bez żadnego niebespieczepstwa, bo za pomocą rurek kauczuko­
wych oddychają powietrzem, dostarczanem przez rezerwoar, umyślnie 
w tym celu znajdujący się w wewnętrznej części staiku. W środko­
wej kajucie, malpwtmej na białe, znajdują się ławki dla wioślarzy1, ster­
nika i kapitana. W różnych punktach umieszczone są pompy, służące 
do oczyszczania powietrza. Tym sposobem statek może przez nie­
ograniczony czas zostawać pod wodą. Również znajdują sie przyrządy 
służące do oznaczenia głębokości, do jakiej statek zapuścił. W tym celu 
urządzone są w,kierunku pionowym trzy kolumny metalowe, zawiera­
jące w sobie ballast z ołowiu, który każdej chwili daje si; spuścić 
i swoim'Ciężarem pociąga statek w głąb morza, w razie grożącego ja­
kiego niebespieczeóstwa. Oprócz tego statek zaopatrzony jest w Re­
gulator, w busolę, służącą do oznaczenia kierunku drogi i inne przy­
rządy, których ubycie zachowane jęst w tajemnicy. Nowy ten rodzaj 
okrętu pófusza się z wielką łatwością na powierzchni wody i z równą 
łatwością 'może każdej chwili zanurzyć się w głębiny morza. Nowy

ten statek przeznaczony był pierwiastkowo do walki z „Merymakiem“, 
ale z ppwodu ąiewykończenia kilką.,potrRebhJck,fW^^dÓWi wyprawa 
nić mogła mieć miejsca. /©feecpie znajduje się w doku w .Filadelfii,

•» .oczekując tam nowego przeznacżenia.
•——-----—-------------------- - ■■■ ■ ■— ------------ - • - -

Na nieszcięśliwyci) z Żerkowa.
Z przeniesienia 275 tal. 9 sgr. i 4 ruble pap.

Nadesłano: Jks. Andersz składki z parafii jaraczewskićj tal. 7. 
— Od chłopczyków S. B. i S. R. tal. 1.

W wczorajszym numerze Dziennika podano z przeniesienia mylnie: 
„tal. 290 sgr. 9“, zamiast: „tal. 270 sgr. 9“, co się dziś prostuje.

Sprostowanie.
W nrze 207 Dziennika, strona 1, łam 3, wiersz 25, zamiast: 

„wolności przez sąd im dozwalanej“
czytaj:

„wolności przez rząd im dozwalanej.“

was
Dnia 101. m. o godzinie 3 z rana zasną,! 

i w Bbgn mąż mój Antoni SzńCider. reśtau- 
I rator, licząc przeszło lat 83. Pogrzeb od- 
j będzie się w piątek, dnia 12 t. m. o godzi­

nie 4'/2 z południa z Chwaliszewa No. 29 
na cmentarz Sto Marciński.

T2732] Anna Szneidef

pani Kuleszy w Gostyniu, na które sig sza­
nownych członków jak najusilniśj zaprasza.

Łaszczyn, dnia 21 sierpnia 1862. 
Sekretarz Towarzystwa.

Konstanty Sczaniecki. [2731]

Wczoraj z rana umarł czcigodny nasz 
członek pan restaurator Antoni Schneider. 
Pogrzeb odbędzie sig w piątek, dnia Ife b. 

tm. po południu o godzinie 4*/, z domu po­
grzebowego przy Chwaliszewie No. 29‘, na 
który członków naszych zapraszamy.

Poznań, dnia li1 września 1862/
Zarząd bractwa strzeleckiego [2733]

Uprasza sig tych panów, którzy wbrew § 6 
ustawy Towarzystwa swych składek dotąd nie 
zapłacili, by aż do przyszłego Walnego Zebra­
nia na ręce Wgo Pomorskiego w Grabia- 
nowie pod Śremem takowe przesłać ze- 
chcieli — w przeciwnym bowiem razie będziem 
zmuszeni przez zakład pocztowy zaległości po- 
ściągać.

Gostyń, dnia 20 sierpnia 1862.
Zarząd Towarzystwa Rolniczo przemysłowego 

w Gostyniu.
Z polecenia, sekretarz Towarzystwa, 

[2730] Konstanty Sczaniecki.

Ud Itedakcvi-
Z powodu. wiadomego nie tylko inseratu bezimienni c 

nabożeństwie które się we wtorek odbyć miało w Pleszewie 
i innych; Redakcya przypomina Publiczności, iż za ogłosi] 
w rubryce obwieszczeń i ogłoszeń Redakcya żadnćj mor,* 
nój nie bierze odpowiedzialności, i brać na siebie 
chce. Dla tćm pewniejszego jćj uuiknienia postanowiła 
dakcya inseratów podobnych wychodzących po za sferę 
czajnych interesów komersowych, bezimiennie nie po z 
lać umieszczać.

neg,

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

W szkole tutejszćj wyższćj katolickiej, która 
przysposabia uczni do Tercyi gimnazyalnćj, 
rozpocznie sig nowy kurs dnia 15 października 
r. b. Stósowne dla uczni pomieszczenie wskaże 
podpisany.

Rogoźno, dnia 9 września 1862.
[2716J Ks. Gawrecbi.

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bar. WiŁ , 
feld z Mur. Gośliny, dyr. Murhach z Lipska,!?® 
Reddlein z Anglii, dzierż. Grundmann z Pyrę ¡®
kup. Rohden z Magdeburga, Reibenstein z Lj« mit 
i Harbert z Bemy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Eulner • ®’

Walne Zebranie Towarzystwa rólniczo- 
przemysłowego wGostyniu odbędzie sig dnia 
16 września r- b. o godzinie 10 z rana w domu

Dobry lekarz Polek, któryby sig 
chciał w mieście Książu osiedlić, znalazłby 
w miejscu i okolicy zatrudnienie i ut zymanie.

[2729]

Dom Zleceń
BRACI CHOTOMSKICH I KORONOWICZA

w Londynie,
8. Great Cellege Street Camden Town. N. W.

Ma swój kantor w Królewcu w Pr. i ajentury w różnych ważniejszych portach handlo­
wych Da kontynencie.

Dom nasz podejmuje się załatwiać wszelkie stosunki rólnicze, przemysłowe, handlowe, 
artystyczne, naukowe, tyczące się miattowicie sprzedaży lub zakupu, pomiędzy narodem polskim 
a Rosyą, Niemcami, Włochami, Francyą i Anglią.

Bierze w komis kupna, sprzedaż lub dzierżawę dóbr, lasów, domów, produktów, narzę­
dzi, lub maszyn rólniczycb, przemysłowych, artystycznych,naukowych i domowych; towarów ko­
lonialnych, produktów chemicznych, Cygar, owoców zagranicznyeh świeżych, ryb, ptaków, zwie­
rząt tak co do chowu, aklimatyzowaniá, jak i do spożycia itp. itp.

W a r u n k i.
Celem naszego przedsięwzięcia: wygoda publiczna, zysk dorobny ale częsty. Dla tego 

wszelki rabat, do jakiego mają zwykle prawo komisyonarze, a który ofiarują fabrykańci lub ku- 
pfcy — odstęptije kupującym.

Za każdy sptawunek obliczony na wartość pieniężną: 
niżćj 40 źłp. pobiera 2 żłp. ńiżćj 3000 złp. pobiera 3% zip-

„ 600 „ „ 5%„ „ 6000 „ „ 2% „
„ 1000 „ „ 4% „ „ 30000 „ „ 1% „

od 60000 złp. do 120000 złp. % °/0 i NB. Co do borów i dóbr 1% nam 
nad 120000 „ %% | zawsze służy.

Za pieniądze przez nasz Dom Zleceń forszusowane, które najdłużćj kredytujemy na ty­
godni sześć, liczyć się będzie 6%- — Fofsźusy za cła, opakowania, przesyłki i portorye 6% ro­
cznie; a kredyt stósówny do zwyczajów i okoliczności handlowych.

Pieniądze na sprawunki badsyłać można w jakiekolwiek kurs mającćj monecie, agio o- 
ąliCzane będzie stóśówniedb bieżącego kursh. Na żądanie interesentów, sprawozdanie giełdo-
we nadesłane im będzie.

: i t i. < I >/
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KURS GIEŁDY W BERLINIE.
<■{‘101X') ¡‘¿ł łi)\*V 1 1 ' '
dnia 10 września.

Papïefy pińskie.
»¡L

pła­
cono.

Guwernantka, Polka, muzykalna, szuka 
pod miernemi warunkami natychmiast umiesz­
czenia za nauczycielkę lub do towarzystwa. O 
bliższych warunkach dowiedzieć się można w 
eksp. Dzień. Pozn. [2720j

gdeburga, kap. Senfft Pilsach z Weissenfelznj 
Cruedener z Królewca i Behring z Muehlheii 
panna Canthier z Plauen, dzierż. Stabenow i i t. 
łupian, kup. “
z Berlina.

Ą
— ■ ------- ------------ fsz

Wiadomości handlowe, lie, 
Stowarzyszenie kupieckie w Poinanie ital

Poszukuje sig praktyczny urzędnik do go­
spodarstwa, oraz zdatna gospodyni, na wieś. 
Bliższa wiadomość u faktor ki Warszawskiój 
Rynek Stary No. 73. 12723]

Z rozpoczęciem nowego roku szkólnego w 
tutejszćm gimnazyum, mam zamiar przyjąć na 
stół i styncyą kilku uczniów — ręcząc za dozór 
i ojcowską nad nimi opiekę.

Trzemeszno, we wrześmu 1862.
[2727]ltuzalski, nauczyciel.

Umeblowany pokój jest do wynajęcia na III 
piętrze, plac Wilhelmowski No. 3. [2722]

Wszelkie rodzaje lamp
reparuje gruntownie Iff. ffi 1 u g. 

Poznań, ul. Fryderykowska 33. [2618J

Wielkie słodkie 
mäFänCZC otrzymali

W, F. Meyer i Sp.
[2728] plac Wilhelmowski 2.

po-

Dnia 11 września !,l)l
na wrz. 42',',, wrz.-paź. 41%—% ?.

list 41% pł. 41% żąd., list.-gr. 40%, gr.-st. 40’, ' 
na wiosenną odstawę 40% tał. żąd. O k oni 11 i 
wyp. 3000 kwart, z beczką na wrz. 16'/, pł, 1 
żąd., paź. 16Lu—% '%, list. 15%,—%, gr. 1 
sty. 15%„ na wiosenną odstawę 15%—taLjl!“" 

Berlin, 10 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—78 tal j IgO 

wedle jakości Zyto: wyp. 100 cent, w miejscu idi 
funtów 49—%, na wrz. i wrz.-paź. 49'%—'/,- 
paź.-list. 48—%, list.-gr. 47—'%, na wiosenną oi, 
wę 45’/,—46—% tal. pł. Jęczmień: wielki 2S 
36—40 tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22-fili 
na wr.-paź. 22%—%, paź.-list. 22% pł., list.-gr.i tah 
żąd., na wiosenną odstawę 23tal. pł. Olei!!,.]; 
pi o wy: w miejscu 100 funtów bez beczki 14’, J, 
14% żąd., na wrz. i wrz.-paź. 14%—%—3 4, paź.-' ' 
14%,—%. list. gr. 14%—%,—"/,„ maj 14% fety 

tal. pl. Olej lniany: w miejscu 14% tal. 0 pot 
wita: wyp. 20,000 kwart, w miejscu 8000%! ,j 
bez beczki 18%,—%, na wrz. i wr.-paź. 17%- '. 
18, paź.-list. 16%,—17%„ list-gr. 16%—’.-7,F0t 
16'%,-17% tal. pł.

Wrocław, 10 września.

Żyto:

Pożycz, dobrow
— rząd. 1859.
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.
— pręm. 1855............. ,

Obligi długu skarb-.,
— Marchii.,,.,..,,

Listy zast. Marcb...... ,,
— Prus Wscb.........

— Pómor.................

— W. Ks, Rogp..:,,;.
— — (nowe)
— —
— Szląskie...........
— gwar. B 
-frus-

RH’/,

: Zach...............

— rent. Marcb...........
—‘ Pomor...,,...
— W. Ks. Pozn...... ->
— Pr. Wsch. i'’Ż£ich,
— Nadreńskie.............
— Saskie.....^...,....,,
— Śzląśkie...................
papiery zagraniczne. 

Auśtr. metali..
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fl...,. 
Rosy. 5 poży. Stiegl-.. 

Rosy, poży. ąngiel,,

1P

100%
102%
102%
120%
90%
90
92%
89%

100
91%

Polpk, obligi skarb.....
— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n'w'R.S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory...........................
Złota, funt, cel............
Sróbra dito............
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn.,j.............

— płat, w Lipsku
Austr. bank...........
Polskie bib bank....... ;
Disk. bank, od weksli

— , Akcje kolei żelaznych.
104% I Berlin-Anhalt.,...... .

99 I BerlinnHamb................
99,
-94%

99%
100% 
100 
100, 
99% 
99%

100% -
100%

71%

BerlinnHamb. 
BerL-Poczd.-Magd... 
Bert Szczecifu.,t...
Wrocł.-Freib............

— najnow.........
I Brzeg-Niskie...........

Koźlo-Bogumin......
-T p-ierwot.......

55%
65%

88
96%
94%

Dolno-SzL-March.. 
Dolno-Szl. kok pob...L 

— pierwot..... 
Półn. Fryd.-Wilh. 
Górno-Szl. A- i C 

— Litt. B..^..,
Opol-Tarnowic......
Śtąrogr.-Pozn.........

Akcje bank. I kredyt 
Beri. Stow. kas. ...

n
dano.

pł®“
cono.

:-4 —
84'/J

5 — 94%:
— — 24 1
4 — 88 %!
4 93

— — 113’,,
— ■ — io9%:
— — 461 <
__ — 29 23
— — 997,
— — —

. w —
— 79 ;

! #04 — 88'%
— 4%

4 140
4 — 119%'
4 — 210 1

-4 — 128'%'
— 135 1

4 —. — )
4 83%

¡4 — 58
'4% -KU 92%l

5 — 94%;
4 — 99

s4 — 74
5 —

>4 — 65%
37, — 170 :
3% — 148
4 — 50%

3% 113%

4 — 114%

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 11 września.

BAZAR. Wł. dóbr Topiński z Russocina i Radoń- 
ski z Dominowa, hr. Dąbska z Kołaczkowa, urz. 
Maryański z Popowic, ob. Ostrowski z Kr. Polskie­
go, kup. Sandberg z Wrocławia i księgarz Putya- 
tycki z Pleszewa.

HOTEL PARYSKI. Kup. Kopf i Kunz z Książa, 
prób. Weichmann z Czeszewa, ob. Nowacki z Ryń­
ska, Błociszewski z Ciołkowa i Chmielewski z Ja­
raczewa, pełnom. Lipski z Dębna, ks. Kowalski z 
Ponieca, ref. Rosiński z Berlina i wł. dóbr Za­
błocki z Chwalencinka.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Żółtowski z Uja­
zdu, Radoński z Rudnicza i Lewandowski z Obo- 
rzysk, hr. Żółtowska z Czacza i Żerońska z Gro- 
dziszczka, pułk. Karłowski z Petersburga, ob. Ra- 
doliński z Warszawy, prób. Breański z Tarnowa 
i kup. Liepmann z Berlina.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kup. Meyer z Ber­
lina. Decker z Stuttgardu, Kroftke z Szczecina i 
Linke z Wrocławia, landrat Stablberg z Gniezna, 
wł. dóbr Rassak z Labiszynka i Jacoby z Trzcianki.

IÓ&
pośW (
iB-j 
74—7 U C 
52-5 E(
& 

45-ł“ni 
44 żądi, Olą

paź. 44—% pł., paź.-list. 43'/,, list.-gr. 42% 
kw.-maj 42% tal. pł. Owies: na wrz. i wnfcj. 
19% żąd., kw.-maj 20% taL pł. Oléj rzepih. . 
mocniej się trzymał w cenie, w miejscu 14%, di -“-i 
14%, żąd., wrz.-paź. 14%— %, pł., paź-l) 
żąd., list-gr. 14% pł. 14% żąd., gr.-sty. i Sty. [éj, 
14% żąd., kw.-maj 13’% tal. pł. Okowita: ts 
ceny, w miejscu 16% pł., na wrz. 16% żąd. ' 
paź. 16'% pł., paź.-list 16, list-gr. 15% żąd 
maj 14’%, tal. pł.

Szczecin, 10 września.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—76. 2;^

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 84—86 82
„ żółta 82—85 80

Zyto 57—59 56
Jęczmień 40—13 39
Owies 24—25 23
Groch 52—54 50
Na giełdzie: Żyto: na wrz.

Jęczmień: 32—36 Owies: 21

w;
choi
«kie
ae46—50. u^vûinicn. ma.---- mu vzwîuo. ■

Groch: 48—52. Perki szef 15 sgr. Siano:Ji(JC 
nar 15—22% sgr. Słoma; kopa 4%—5% k'"' 

Bydgoszcz, 10 września. 30 r 
Pszenica: węcpel 62—73 tal. Żyto: 42-»ij. 

Jęcz mień: wielki 34—36, ińały 28—30 taj. 
staryszf. 1 tal., nowy 25—26 sgr. Groch W'
—42 tal. Rzepak: 88—92. Rzep: 90—94 1 
wita: 8000% Trallesa 18'/, tal. pł.

pła- ią- pła-
% dano. cono. 1 % dano. cono.

93% 97
85%

‘e-
dano.

po n
n

ze
awy

Stl

Beri. Tow. band........
Gdański bank, pry w...'
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito .................
Królew. dito..................
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow. -----
Prusk. udz. bank.........
Szląsk. Stów, bank.....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia...................
Magd, assek. ogn...

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anbalt................

Berl.-Hamb,....................
— II. Em...............|

Berl.-Pocz.-Mag. A.....
— Litt C........... ...
— Litt D.................t

Berl.-Szczecin..............
— n. Em................

Koilo-Bogumin........... '•
— IH. Em............

Dolno-Szl.-March.........
— konwen.............. .
— — IH ser..........
— — IV. ser.........

P61n.-Fryd.-Wilh..........
G6rn.-Szl.. Litt A........
— Lit B.

103

99%
100

96%!
83%

7-

%
4
4»2

3%

94%,
99

122%

77%'
90%

97%

110
505

94 V, 
33'/,

99
100
100%

92%

98%

100'%
101%

997»
99%

96'

98%
98%

101%

— Lit. D
— Lit. E..........
— Lit. P.........

Starogr.-Pozn........
— II. Em.........

KURS GIEŁDY W
dnia 10 września. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty...........,............
Frydrychsdory.........
Lujdory.......................
Polskie bil. bank....
Aust. banknoty 
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw.

— nowe..
— nowe....,,
— Listy Rent........

Szląskie list. Zast —
— nowe ILit. A ....
— nowe.....................
— Lit. B...,.............
-— Lit C................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow.........

Polskie Listy Zast.../
— now. Emis ......
— Oblig. skarb......
obi. cząstk. k 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.............
Szląski bank.................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg.......  _............

— now. Emis.........
— obL z praw, pierw.

4
3%
4%
4

101%

4% - 100%
WROCŁAWIU.

Głog.-Żegan..........
Brzęg.-Niskie........
Doln.-Szl.-March..
— z pr. pierw , 

1. Lit

88’/.

95%

1097,

Górno Szl. Lit. A. i C,
— Lit, B....................
— obi. z pr. pierw.
— .................Lit. D.
— .................Lit. E.

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Bogumin.........

— obi. z pr. pierw.

4
4
4
4

3%
3’/,
4

3%
47,
4
4

4%

837.

170'/,
1483',

85%
102%
50",j

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.
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4 
4 
4

79%

mić
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¡¡jila]KURS STOW. KUP. W POZNA^“11 
dnia 11 września

100
95'%

102%
102%
102%
102'/,
100%

103 ,4 
98% 
99

87%

Pozn. List. Zastaw......
— nowe......................
— nowe......................

Pozn. List. Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi. prow.............
— obligacye pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow............
— obl.miejsk.TLEm. 

Prusk. obi. skrb. ...
— poży. skarb...
— dóbr. poży. ..
— poż. skarb. ..

4
37,
4
4

5
5
5

4%

4-
u

655,

98

kiéj

4 i 

4 ;
47,1

1347,

963/4

— poz. z premią....
SzL List Zast..............
Zach. Prusk...................
Polskie.............................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty......
Zagraniczne banknoty

§

T-

Mar: 
l%ti 
■la® 

bieg 
les 
‘ikię 

. ajÓt\ 
!>i d 
'ani!

: nię 
6»

h3ji 
«SJ

'si


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\09\209\0263.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\09\209\0264.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\09\209\0265.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\09\209\0266.tif‎

